
  
    
      
    
  


  

  Kate Hewitt


  Greckie pejzaże


  Tłu­ma­cze­nie:
 Ma­ria Ka­bat


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Chciał­bym, że­byś coś dla mnie zro­bi­ła.


  Na­ta­lia Di Sio­ne uśmiech­nę­ła się do dziad­ka, po­pra­wi­ła koc otu­la­ją­cy jego nogi i usia­dła na­prze­ciw­ko. Mimo czerw­co­we­go cie­pła Gio­van­ni Di Sio­ne drżał lek­ko na wie­trze na­pły­wa­ją­cym z za­to­ki Long Is­land So­und.


  – Dla cie­bie wszyst­ko, non­no – po­wie­dzia­ła.


  Gio­van­ni uśmiech­nął się i po­krę­cił gło­wą.


  – Tak szyb­ko się zga­dzasz, a prze­cież nie wiesz na­wet jesz­cze, o co chcę cię po­pro­sić.


  – Wiesz prze­cież, że zro­bi­ła­bym dla cie­bie wszyst­ko.


  Gio­van­ni wy­cho­wy­wał Na­ta­lię i jej ro­dzeń­stwo od dnia, w któ­rym ich ro­dzi­ce zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Na­ta­lia, naj­młod­sza z sió­dem­ki dzie­ci, była wte­dy jesz­cze bar­dzo mała. Gio­van­ni był dla niej jed­no­cze­śnie oj­cem, mat­ką i dziad­kiem, a po­nie­waż przez ostat­nie sie­dem lat miesz­ka­ła ra­zem z nim w ro­dzin­nej po­sia­dło­ści, był rów­nież kimś w ro­dza­ju po­wier­ni­ka i naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la.


  Wie­dzia­ła, że część ro­dzeń­stwa wo­la­ła trzy­mać się nie­co z dala od za­pra­co­wa­ne­go, czę­sto zdy­stan­so­wa­ne­go dziad­ka, ale ona ak­cep­to­wa­ła go bez­wa­run­ko­wo. Za­ofe­ro­wał jej schro­nie­nie, kie­dy wró­ci­ła tu­taj, nie­mal czoł­ga­jąc się, po­ra­nio­na na cie­le i na du­szy. Oka­zał się jej zba­wie­niem.


  – Wszyst­ko? – spy­tał Gio­van­ni, uno­sząc za­wa­diac­ko jed­ną brew. – Na­wet je­śli ozna­cza­ło­by to, że mu­sisz opu­ścić to miej­sce?


  Ro­ze­śmia­ła się lek­ko.


  – Je­stem pew­na, że ni­g­dy nie ka­zał­byś mi zro­bić cze­goś tak okrop­ne­go – po­wie­dzia­ła, wzdry­ga­jąc się, mimo że tak na­praw­dę sama wi­zja zro­bie­nia choć­by kro­ku poza im­po­nu­ją­co zdo­bio­ne bra­my po­sia­dło­ści ro­dzi­ny Di Sio­ne spra­wia­ła, że w środ­ku aż ści­ska­ło ją ze stra­chu. Lu­bi­ła być księż­nicz­ką w wie­ży, mieć pew­ność, że jest chro­nio­na. Zbyt do­brze wie­dzia­ła, jak to jest nie czuć się bez­piecz­nie. Obie­ca­ła so­bie, że już ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie się tak czu­ła… na­wet, je­śli mia­ło­by to ozna­czać ży­cie w za­mknię­ciu.


  Opusz­cza­ła wil­lę za­le­d­wie kil­ka razy do roku, kie­dy uda­wa­ła się w od­wie­dzi­ny do któ­re­goś z ro­dzeń­stwa albo do po­bli­skiej ga­le­rii sztu­ki przy oka­zji no­wej wy­sta­wy. Uni­ka­ła miast, a na­wet ma­łych mia­ste­czek cią­gną­cych się wzdłuż wy­brze­ża i ogra­ni­cza­ła się je­dy­nie do krót­kich wy­pa­dów sa­mo­cho­dem z szo­fe­rem.


  Gdy Gio­van­ni za­su­ge­ro­wał kie­dyś, że po­win­na czę­ściej wy­cho­dzić, za­czę­ła go za­pew­niać, że woli ci­che ży­cie na po­se­sji, ogrom­ną wil­lę, po­fał­do­wa­ne, ide­al­nie przy­strzy­żo­ne traw­ni­ki i mi­go­czą­cy w od­da­li błę­kit Long Is­land So­und. Po co mia­ła­by wy­cho­dzić gdzie­kol­wiek?


  Gio­van­ni był na tyle de­li­kat­ny, że nie na­ci­skał, jed­nak Na­ta­lia wie­dzia­ła, że mar­twi go jej od­osob­nie­nie.


  – Wiesz, że nie zo­sta­ło mi już zbyt wie­le cza­su – po­wie­dział te­raz Gio­van­ni, a ona w od­po­wie­dzi kiw­nę­ła gło­wą, bo­jąc się ode­zwać.


  Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej Gio­van­ni do­wie­dział się, że zo­stał mu rok ży­cia. Bio­rąc pod uwa­gę fakt, że miał dzie­więć­dzie­siąt osiem lat i już raz, dwa­dzie­ścia lat temu, uda­ło mu się po­ko­nać raka, wy­da­wa­ło się, że rok to cał­kiem dłu­go. Dla Na­ta­lii było to o wie­le za krót­ko.


  – To co mam dla cie­bie zro­bić? – spy­ta­ła. – Na­ma­lo­wać cię?


  Przez ostat­nie kil­ka lat roz­wi­nę­ła nie­wiel­ki, ale świet­nie pro­spe­ru­ją­cy biz­nes – zaj­mo­wa­ła się ma­lo­wa­niem por­tre­tów na zle­ce­nie. Na dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny Gio­van­ni po­da­ro­wał jej pra­cow­nię, nie­wiel­ki bu­dy­ne­czek na te­re­nie po­sia­dło­ści. Klien­ci przy­jeż­dża­li do Na­ta­lii, żeby po­zo­wać, dzię­ki cze­mu mo­gła cie­szyć się z in­te­rak­cji spo­łecz­nej i wła­snej pra­cy twór­czej w bez­piecz­nym oto­cze­niu.


  – A kto chciał­by oglą­dać ta­kie­go star­ca? – prych­nął Gio­van­ni. – Nie, cara, cho­dzi o coś in­ne­go. Chciał­bym, że­byś coś od­na­la­zła – oznaj­mił i od­chy­lił się w swo­im fo­te­lu, kła­dąc po­wy­krę­ca­ne reu­ma­ty­zmem dło­nie na ko­la­nach. Ob­ser­wo­wał ją wy­cze­ku­ją­co.


  – Od­na­la­zła? – Roz­po­zna­ła ten prze­bie­gły błysk w oku dziad­ka i mil­cze­nie, zmu­sza­ją­ce ją do za­da­nia py­ta­nia. – Zgu­bi­łeś coś, non­no?


  – Przez lata zgu­bi­łem bar­dzo wie­le – od­po­wie­dział Gio­van­ni z no­stal­gią. Ką­ci­ki jego ust unio­sły się w de­li­kat­nym uśmie­chu, jak­by przy­po­mi­nał so­bie o czymś przy­jem­nym, a może wzru­sza­ją­cym. Zwró­cił się z po­wro­tem do wnucz­ki: – Chcę, że­byś od­na­la­zła jed­ną z nich. Jed­ną z mo­ich utra­co­nych ko­cha­nek.


  Na­ta­lia nie­raz sły­sza­ła już spo­wi­tą mgłą ta­jem­ni­cy hi­sto­rię, któ­ra to­wa­rzy­szy­ła jej przez całe dzie­ciń­stwo. Były to cen­ne przed­mio­ty, któ­re Gio­van­ni za­brał ze sobą, kie­dy jako chło­pak wy­emi­gro­wał z Włoch. Z cza­sem, żeby prze­trwać, zmu­szo­ny był sprze­dać wszyst­kie rze­czy, jed­na po dru­giej, cho­ciaż każ­dą z nich ko­chał nad ży­cie. Ni­g­dy nie chciał mó­wić o nich nic wię­cej, twier­dząc, że sta­ry czło­wiek musi mieć swo­je se­kre­ty.


  – Jed­ną z utra­co­nych ko­cha­nek? – po­wtó­rzy­ła. – Prze­cież ni­g­dy nie po­wie­dzia­łeś nam, czym one wła­ści­wie są. O któ­rej ko­chan­ce mó­wi­my?


  – O książ­ce, bar­dzo mi dro­giej.


  Na­ta­lia unio­sła brwi na te sło­wa.


  – I są­dzisz, że ja będę w sta­nie ją od­na­leźć?


  – Tak, tak są­dzę. Wie­rzę w two­ją in­te­li­gen­cję i po­my­sło­wość, Na­ta­lio.


  Ro­ze­śmia­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą, za­wsty­dzo­na i wzru­szo­na jed­no­cze­śnie.


  – Co to za książ­ka? – spy­ta­ła.


  – To­mik po­ezji, z wier­sza­mi mi­ło­sny­mi, na­pi­sa­na przez ano­ni­mo­we­go śród­ziem­no­mor­skie­go po­etę. Nosi ty­tuł „Il Li­bro d’Amo­re”.


  – „Księ­ga mi­ło­ści” – prze­tłu­ma­czy­ła.


  – Na świe­cie zo­sta­ło już nie­wie­le eg­zem­pla­rzy, a ta była inna niż wszyst­kie. Pierw­sze wy­da­nie, w ręcz­nie tło­czo­nej skó­rza­nej opra­wie.


  – I są­dzisz, że uda mi się go zna­leźć? – spy­ta­ła Na­ta­lia z po­wąt­pie­wa­niem.


  – Tak, chcę, że­byś zna­la­zła dla mnie kon­kret­ny eg­zem­plarz – po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się smut­no. – We­wnątrz jest od­ręcz­na de­dy­ka­cja: „Naj­droż­szej Lu­cii, na za­wsze w moim ser­cu. B.A.” – głos za­ła­mał mu się lek­ko. – Tak po­znasz, że to wła­śnie ta książ­ka.


  – Kim jest Lu­cia? – Na­ta­lia była dziw­nie po­ru­szo­na usły­sza­ną de­dy­ka­cją, jak rów­nież fak­tem, że dzia­dek tak otwar­cie i nie­spo­ty­ka­nie oka­zał emo­cje. – I kim jest B.A.? Byli two­imi przy­ja­ciół­mi?


  – Moż­na tak po­wie­dzieć, tak. Byli bar­dzo mi bli­scy i bar­dzo się ko­cha­li. – Gio­van­ni usiadł wy­god­niej i po­pra­wił koc. – Ale to – oznaj­mił zde­cy­do­wa­nie – jest już opo­wieść na inną oka­zję.


  – A co wła­ści­wie sta­ło się z książ­ką? – spy­ta­ła. – Sprze­da­łeś ją, kie­dy do­tar­łeś do Ame­ry­ki?


  – Nie, bo ni­g­dy nie za­bra­łem jej ze sobą. Zo­sta­wi­łem ją we Wło­szech i dla­te­go tak trud­no bę­dzie ją od­na­leźć. Ale my­ślę, że dasz radę. Na­wet, je­śli bę­dziesz mu­sia­ła udać się w nie­jed­ną po­dróż.


  – Po­dróż… – Na­ta­lia za­ci­snę­ła usta. Była już nie­mal pew­na, że ta mi­sja była spo­so­bem dziad­ka na wy­cią­gnię­cie jej z wil­li, wy­pchnię­cie na świat. A prze­cież mia­ła tu wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wa­ła. Nie chcia­ła ni­cze­go wię­cej, nie ma­rzy­ła o po­dró­żach ani roz­ryw­kach. Już ich kie­dyś do­świad­czy­ła.


  I pro­szę, jak to się skoń­czy­ło.


  – Non­no… – za­czę­ła, ale Gio­van­ni ła­god­nie po­gro­ził jej pal­cem.


  – Chy­ba nie po­wiesz mi, że nie chcesz speł­nić ostat­nie­go ży­cze­nia umie­ra­ją­ce­go star­ca?


  – Nie mów tak…


  – Ależ, cara, prze­cież to praw­da. A ja bar­dzo chciał­bym móc jesz­cze raz po­trzy­mać ją w rę­kach. Prze­wra­cać de­li­kat­ne kart­ki, czy­tać o mi­ło­ści… – Głos dziad­ka po­now­nie się za­ła­mał. Na­ta­lia po­czu­ła, jak za­le­wa ją po­czu­cie winy. Jak mo­gła w ogó­le roz­wa­żać od­mo­wę, tyl­ko dla­te­go, że do­padł ją strach? Jak mo­gła­by od­mó­wić Gio­van­nie­mu, swo­je­mu non­no?


  – Po­sta­ram się – wy­du­si­ła wresz­cie, a Gio­van­ni po­ło­żył ko­ści­stą dłoń na dło­ni wnucz­ki.


  – Wiem, cara – uśmiech­nął się do niej. – Wiem, że zro­bisz co w two­jej mocy. I je­stem pe­wien, że ci się uda.


   


  – Ja­kaś ko­bie­ta do pana, pa­nie Mena.


  An­ge­los Mena pod­niósł wzrok znad ster­ty CV. Żad­na z ko­biet, z któ­ry­mi roz­ma­wiał tego po­po­łu­dnia, nie wy­da­wa­ła mu się na­wet w naj­mniej­szym stop­niu od­po­wied­nia. Po­dej­rze­wał, że tak na­praw­dę były bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ne nim sa­mym niż jego cór­ką So­fią.


  Skrzy­wił się z nie­sma­kiem i po­krę­cił gło­wą.


  – Jesz­cze jed­na? Nie mam już wię­cej żad­nych CV.


  Jego asy­stent­ka, Ele­ni, roz­ło­ży­ła ręce w bez­rad­nym ge­ście.


  – Cze­ka już od kil­ku go­dzin. Po­wta­rza, że musi się z pa­nem spo­tkać.


  – Cóż, przy­naj­mniej jest wy­trwa­ła, to już coś. Niech bę­dzie, wpuść ją.


  Ele­ni wy­szła z po­ko­ju, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi, a An­ge­los pod­szedł do wiel­kie­go, zaj­mu­ją­ce­go całą ścia­nę okna z wi­do­kiem na Ate­ny. Czuł na­pię­cie w mię­śniach ra­mion i pul­so­wa­nie w skro­niach. Na­praw­dę nie po­trze­bo­wał w tym mo­men­cie ta­kich kom­pli­ka­cji. Oka­za­ło się, że nowa nia­nia może za­cząć pra­cę sześć ty­go­dni póź­niej, niż było to wcze­śniej usta­lo­ne. Zna­le­zie­nie od­po­wied­nie­go za­stęp­stwa było wy­zwa­niem, na któ­re nie miał ocho­ty.


  – Pan Mena?


  Od­wró­cił się i zo­ba­czył sto­ją­cą w drzwiach smu­kłą mło­dą ko­bie­tę. Była nie­co bla­da, mia­ła po­waż­ny wy­raz twa­rzy. Ja­sno­brą­zo­we wło­sy były w nie­ła­dzie, a pro­sta ró­żo­wa su­kien­ka nie­mi­ło­sier­nie po­gnie­cio­na. An­ge­los zmarsz­czył brwi na wi­dok jej nie­chluj­ne­go wy­glą­du.


  – A pani to?… – za­py­tał, z pre­me­dy­ta­cją na­da­jąc gło­so­wi opry­skli­wy ton.


  – Prze­pra­szam… yyy… si­gno­mi… nie mó­wię… den… eee… mi­lau… – du­ka­ła, za­le­wa­jąc się ru­mień­cem. Orze­cho­we oczy błysz­cza­ły na tle pie­gów po­kry­wa­ją­cych owal­ną twarz.


  – Nie mówi pani po grec­ku? – do­koń­czył za nią płyn­ną, dys­tyn­go­wa­ną an­gielsz­czy­zną. – A tak się skła­da, że moja cór­ka mówi je­dy­nie po grec­ku. Czy to nie in­te­re­su­ją­ce, pan­no…? – Uniósł brew, uśmie­cha­jąc się zim­no. Do­praw­dy, nie miał ocho­ty słu­chać jej glę­dze­nia. Uznał, że le­piej bę­dzie od razu ją znie­chę­cić.


  – Je­stem Na­ta­lia Di Sio­ne – od­po­wie­dzia­ła. Wy­pro­sto­wa­ła się na­gle, a w jej oczach, ku za­sko­cze­niu An­ge­lo­sa, po­ja­wił się ogień. Ta ko­bie­ta mia­ła cha­rak­ter. – Tak na mar­gi­ne­sie, to pań­ska cór­ka mówi też tro­chę po an­giel­sku, je­śli oczy­wi­ście mówi pan o dziew­czyn­ce, któ­ra spę­dzi­ła całe po­po­łu­dnie pod drzwia­mi pana ga­bi­ne­tu.


  – Roz­ma­wia­ła z nią pani?


  – Tak – przy­zna­ła, przy­glą­da­jąc mu się nie­pew­nie. – A nie po­win­nam?


  – Tu­taj go nie ma. – Po­stu­kał w stos CV le­żą­cych na biur­ku. – Nie do­sta­łem od pani CV, pan­no Di Sio­ne.


  – CV? – Spoj­rza­ła na nie­go nie­ro­zu­mie­ją­cym wzro­kiem. Po­czuł wzbie­ra­ją­cą iry­ta­cję. Była ewi­dent­nie nie­przy­go­to­wa­na, co sta­no­wi­ło pew­ną od­mia­nę w po­rów­na­niu z kil­ko­ma po­przed­ni­mi, sztyw­ny­mi kan­dy­dat­ka­mi. Nie zmie­nia­ło jed­nak fak­tu, że bar­dzo go zi­ry­to­wa­ło.


  – Oba­wiam się, że nie mam cza­su na za­ba­wy, pan­no Di Sio­ne – po­wie­dział. – Bo wi­dać jak na dło­ni, że kom­plet­nie nie na­da­je się pani do tej pra­cy.


  – Pra­cy… – Przez chwi­lę wy­glą­da­ła na za­sko­czo­ną. An­ge­los ob­szedł biur­ko i ru­szył do drzwi. Mi­ja­jąc ją, uchwy­cił jej za­pach. Coś pro­ste­go i świe­że­go… mig­da­ły? Po­ło­żył dłoń na klam­ce. – Dzię­ku­ję za po­świę­co­ny czas, pan­no Di Sio­ne.


  – Ale prze­cież na­wet nie zdą­ży­łam z pa­nem po­roz­ma­wiać – za­pro­te­sto­wa­ła, ob­ra­ca­jąc się na pię­cie, żeby spoj­rzeć mu w twarz. Za­ło­ży­ła nie­sfor­ne ko­smy­ki za uszy, zwra­ca­jąc tym ge­stem jego uwa­gę na małe, kształt­ne uszy. Ga­pił się na jej uszy. Co mu od­bi­ło?


  Jego wzrok ze­śli­zgnął się ni­żej, na ra­mio­na. Za­uwa­żył jej smu­kłą, ła­god­nie za­okrą­glo­ną syl­wet­kę. Po­spiesz­nie pod­niósł wzrok z po­wro­tem na twarz i z de­ter­mi­na­cją sta­rał się nie zer­kać już ni­g­dzie in­dziej.


  – Na­sza krót­ka wy­mia­na zdań w zu­peł­no­ści mi wy­star­czy. Nie ma pani ze sobą CV, przy­szła pani na roz­mo­wę o pra­cę w po­gnie­cio­nej su­kien­ce…


  – Do­pie­ro co wy­sia­dłam z sa­mo­lo­tu – prze­rwa­ła mu, otwie­ra­jąc sze­ro­ko oczy. – Roz­mo­wę o pra­cę…


  – Jest pani tu­taj – wy­ce­dził, a każ­de sło­wo prze­siąk­nię­te było sar­ka­zmem – bo sta­ra się o tym­cza­so­wą pra­cę jako nia­nia.


  – Jako nia­nia? Dla pań­skiej cór­ki?


  – A dla ko­góż by in­ne­go? – wy­buchł An­ge­los, a ona w od­po­wie­dzi przy­tak­nę­ła po­spiesz­nie.


  – Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście. Ja… ja prze­pra­szam bar­dzo, że nie mam ze sobą CV. – Ob­li­za­ła war­gi ko­niusz­kiem ję­zy­ka. An­ge­los od­wró­cił wzrok. – Do­pie­ro co… do­wie­dzia­łam się o tej moż­li­wo­ści. Czy mógł­by pan może… po­wie­dzieć, co na­le­ża­ło­by do mo­ich obo­wiąz­ków?


  Skrzy­wił się z nie­za­do­wo­le­niem. Chciał ją jak naj­szyb­ciej od­pra­wić, a jed­nak… coś w jej sta­now­czym spoj­rze­niu i wy­pro­sto­wa­nej syl­wet­ce spra­wi­ło, że się za­wa­hał.


  – Mu­sia­ła­by pani opie­ko­wać się moją ośmio­let­nią cór­ką So­fią przez sześć ty­go­dni, na za­stęp­stwo. Wszyst­ko było w ogło­sze­niu.


  – Tak, oczy­wi­ście. Już pa­mię­tam. – Po­ki­wa­ła po­wo­li gło­wą.


  Znie­cier­pli­wio­ny ze świ­stem wy­pu­ścił po­wie­trze.


  – Czy ma pani ja­kie­kol­wiek do­świad­cze­nie w opie­ce nad dzieć­mi, pan­no Di Sio­ne?


  – Ależ pro­szę mi mó­wić Na­ta­lio. A od­po­wiedź na pana py­ta­nie brzmi: nie.


  Wpa­try­wał się w nią z nie­do­wie­rza­niem.


  – Żad­ne­go?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą, uśmie­cha­jąc się nie­mal ło­bu­zer­sko, a po­iry­to­wa­ny An­ge­los po­czuł, że za­czy­na do­pa­dać go złość. Ta dziew­czy­na mia­ła na­praw­dę nie­prze­cięt­ny tu­pet.


  – Tak jak po­dej­rze­wa­łem, ta dys­ku­sja to kom­plet­na stra­ta cza­su.


  Na­ta­lia Di Sio­ne za­mru­ga­ła, wzdry­ga­jąc się lek­ko na dźwięk jego tonu. An­ge­los nie miał dla niej współ­czu­cia. Po co tu w ogó­le przy­szła?


  – Może po­wi­nien pan po­roz­ma­wiać ze swo­ją cór­ką. I za­py­tać, czy zmar­no­wa­łam jej czas – od­po­wie­dzia­ła, wpra­wia­jąc go w osłu­pie­nie.


   


  Na­ta­lia wi­dzia­ła groź­ny błysk w oczach i za­ci­śnię­te usta An­ge­lo­sa Meny. Z tego czło­wie­ka ema­no­wa­ły wręcz nie­chęć i znie­cier­pli­wie­nie, ale też coś jesz­cze. Coś nie­po­ko­ją­ce­go…


  An­ge­los skrzy­żo­wał ręce na pier­si. Gdy­by nie wy­glą­dał tak zło­wro­go, bez wa­ha­nia stwier­dzi­ła­by, że An­ge­los Mena jest przy­stoj­ny. Wię­cej, uzna­ła­by go za osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­ne­go. Spod pro­stych, sze­ro­kich brwi spo­glą­da­ły ciem­no­brą­zo­we oczy, któ­rych groź­ne spoj­rze­nie nie zła­god­nia­ło ani na chwi­lę w cza­sie nie­szczę­snej roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej.


  Zu­peł­nie się jej zresz­tą nie spo­dzie­wa­ła. Cze­ka­ła pod drzwia­mi ga­bi­ne­tu An­ge­lo­sa Meny przez czte­ry go­dzi­ny, w na­dziei, że bę­dzie mo­gła po­roz­ma­wiać o „Il Li­bro d’Amo­re”. Do­pie­ro po kil­ku ty­go­dniach uciąż­li­wych po­szu­ki­wań na­mie­rzy­ła dro­go­cen­ną książ­kę, któ­ra naj­praw­do­po­dob­niej, choć nie na pew­no, była w po­sia­da­niu sto­ją­ce­go przed nią męż­czy­zny. Tyl­ko tyle usta­li­ła z po­mo­cą in­ter­ne­tu. Zo­sta­wi­ła jego asy­stent­ce parę wia­do­mo­ści, w któ­rych wy­ja­śnia­ła, że za­le­ży jej na spo­tka­niu, jed­nak, są­dząc po za­cho­wa­niu An­ge­lo­sa, do­szła do wnio­sku, nie żad­na z nich nie zo­sta­ła mu prze­ka­za­na. Jej na­zwi­sko naj­wy­raź­niej nic mu nie mó­wi­ło, a Na­ta­lii wy­star­czy­ło dzie­sięć se­kund w jego obec­no­ści, żeby zro­zu­mieć, że zwy­kła roz­mo­wa na nic się tu nie zda.


  Tyl­ko czy na­praw­dę po­win­na w związ­ku z tym sta­rać się o za­trud­nie­nie jako nia­nia?


  – Pój­dę po nią – oznaj­mił sztyw­no i wy­szedł.


  Na­ta­lia osu­nę­ła się na jed­no z krze­seł. Ko­la­na jej dy­go­ta­ły, a ser­ce wa­li­ło jak osza­la­łe. Do­tar­cie do tego punk­tu wy­ssa­ło z niej wszyst­kie siły wi­tal­ne. Mia­ła za sobą dzie­więć go­dzin lotu, pod­czas któ­re­go nie­ustan­nie trzę­sła się i po­ci­ła. Po­tem krą­ży­ła po za­tło­czo­nych uli­cach Aten, wzdry­ga­jąc się, gdy ktoś choć­by lek­ko mu­snął jej ra­mię. Bro­ni­ła się przed wspo­mnie­nia­mi, któ­re spra­wia­ły, że w ustach czu­ła go­rycz, a tęt­no przy­spie­sza­ło w przy­pły­wie pa­ni­ki.


  Na­ta­lia pod­nio­sła się i po­de­szła do wiel­kie­go okna z wi­do­kiem na całe mia­sto. Na se­kun­dę przy­po­mnia­ła so­bie, jak to było być osiem­na­sto­lat­ką, peł­ną ży­cia i wi­go­ru, z ca­łym świa­tem u stóp, peł­nym obiet­nic i ku­szą­cych przy­gód…


  – Pan­no Di Sio­ne?


  Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie, ru­mie­niąc się z za­kło­po­ta­nia na wi­dok jego nie­za­do­wo­lo­nej miny. Może nie po­win­na była wy­glą­dać przez okno? Cóż za ner­wo­wy czło­wiek.


  – To wła­śnie jest So­fia.


  – Tak, oczy­wi­ście. – Na­ta­lia zbli­ży­ła się do drob­nej dziew­czyn­ki, któ­ra spo­glą­da­ła na nią po­waż­nie zza oku­la­rów. Pra­wy po­li­czek po­kry­wa­ła czer­wo­na, po­marsz­czo­na bli­zna. Już wcze­śniej, kie­dy cze­ka­ła na ze­wnątrz, Na­ta­lia za­ob­ser­wo­wa­ła ze współ­czu­ciem, że dziew­czyn­ka spe­cjal­nie za­sła­nia bli­znę dłu­gi­mi wło­sa­mi.


  – Cześć, So­fio – zwró­ci­ła się z uśmie­chem do dziew­czyn­ki, któ­ra zno­wu szyb­ko prze­chy­li­ła gło­wę. An­ge­los zmarsz­czył z nie­za­do­wo­le­niem brwi. Nie, wię­cej. On pa­trzył z wście­kło­ścią. Na­ta­lia aż się sku­li­ła na wi­dok tej miny i bała się po­my­śleć, co w ta­kim mo­men­cie musi czuć jego cór­ka. Wcze­śniej ob­ser­wo­wa­ła ukrad­kiem, jak śle­dzi spoj­rze­niem ko­bie­ty wcho­dzą­ce do ga­bi­ne­tu ojca, jak gar­bi­ła się, kie­dy każ­da z nich wy­cho­dzi­ła po krót­kim cza­sie z wy­ra­zem iry­ta­cji, za­że­no­wa­nia albo jed­ne­go i dru­gie­go. Kil­ku­krot­nie So­fia rów­nież była pro­szo­na do środ­ka. Na­ta­lia ob­ser­wo­wa­ła wte­dy, jak mała trzę­sie się i ner­wo­wo spla­ta pal­ce.


  Mniej wię­cej po go­dzi­nie po­sta­no­wi­ła się z nią za­ko­le­go­wać. Wy­ję­ła no­tat­nik i kred­ki, któ­re za­wsze mia­ła w tor­bie, i dla za­ba­wy na­szki­co­wa­ła ka­ry­ka­tu­rę jed­nej z ko­biet. Kie­dy So­fia roz­po­zna­ła oso­bę na ry­sun­ku, ze spi­cza­stym no­sem, wy­ba­łu­szo­ny­mi ocza­mi i rę­ka­mi jak pta­sie szpo­ny, nie była w sta­nie po­wstrzy­mać chi­cho­tu. Za­raz jed­nak za­sło­ni­ła usta dło­nią, wy­stra­szo­na.


  Na­ta­lia na­tych­miast uśmiech­nę­ła się po­ro­zu­mie­waw­czo i ser­decz­nie, i dziew­czyn­ka za­czę­ła się czuć co­raz swo­bod­niej. Lek­ko pchnę­ła ręką no­tes w kie­run­ku Na­ta­lii, pro­sząc w ten spo­sób o jesz­cze je­den ry­su­nek.


  Ko­lej­na go­dzi­na upły­nę­ła im w mi­łej at­mos­fe­rze. Na­ta­lia na­ry­so­wa­ła ka­ry­ka­tu­ry tych ko­biet, któ­re uda­ło jej się za­pa­mię­tać, a po­tem prze­ka­za­ła kred­ki So­fii i za­chę­ci­ła, żeby sama coś na­ry­so­wa­ła. So­fia na­szki­co­wa­ła za­chód słoń­ca, sze­ro­ki pas zło­te­go pia­sku i błę­kit­ne fale.


  – Ślicz­nie – szep­nę­ła Na­ta­lia.


  – Spi­ti – wy­ja­śni­ła dziew­czyn­ka, a na wi­dok jej nie­ro­zu­mie­ją­ce­go spoj­rze­nia wy­tłu­ma­czy­ła nie­pew­nie: – Dom.


  – So­fio? – ode­zwał się te­raz An­ge­los ostrym to­nem. Po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu cór­ki, de­li­kat­nie, ale sta­now­czo, i po­wie­dział coś po grec­ku.


  So­fia pod­nio­sła na nie­go wzrok i uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło.


  – Yas­sou.


  An­ge­los zer­k­nął na Na­ta­lię.


  – Mó­wi­łem wła­śnie cór­ce, że nie zna pani grec­kie­go.


  – Pro­szę się nie mar­twić – od­par­ła lek­kim to­nem. – Ona do­sko­na­le o tym wie. Roz­ma­wia­ły­śmy na migi przez więk­szość po­po­łu­dnia i ja­koś się do­ga­da­ły­śmy. Poza tym So­fia mówi po an­giel­sku le­piej, niż się panu wy­da­je, pa­nie Mena.


  Po­now­nie za­czął roz­ma­wiać z cór­ką po grec­ku. Na­ta­lia nie ro­zu­mia­ła z tej wy­mia­ny zdań ani sło­wa, wy­czu­wa­ła jed­nak za­rów­no nie­za­do­wo­le­nie An­ge­lo­sa, jak i nie­po­kój So­fii. Co tu w ogó­le ro­bi­ła?


  Na­ta­lia po­czu­ła, że ob­raz przed ocza­mi za­czy­na jej się roz­ma­zy­wać, a ból cza­ją­cy się w za­ka­mar­kach gło­wy za­czy­na przej­mo­wać nad nią kon­tro­lę. Nogi zno­wu za­czę­ły się trząść. W po­ko­ju zro­bi­ło się po­twor­nie dusz­no.


  – Po­zwo­li pan, że… – wy­mam­ro­ta­ła i opa­dła na krze­sło. Scho­wa­ła gło­wę w dło­niach i wzię­ła kil­ka głę­bo­kich od­de­chów.


  An­ge­los prze­rwał roz­mo­wę z cór­ką i za­py­tał cierp­ko:


  – Pan­no Di Sio­ne, czy do­brze się pani czu­je? – Na­ta­lia wzię­ła ko­lej­ny głę­bo­ki od­dech. Czu­ła, że za­czy­na od­pły­wać. – Pan­no Di Sio­ne?


  – Na­ta­lio – po­pra­wi­ła go. – I nie, oba­wiam się, że nie­ste­ty za­raz ze­mdle­ję.
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